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POSEŁ DO PARLAMENTU EUROPEJSKIEGO
W czasie, gdy Polskę wypełniają po brzegi złe emocje, gdy naród znieczulony przez 500+ polubił takie myśli, które nie zmuszają do myślenia – bo Polska tak energicznie wstaje z kolan, jakby szukała guza w Europie – bardzo dobrze i bardzo miło jest znaleźć się w towarzystwie Państwa, w środowisku ludzi, których nawet najbardziej nachalna propaganda nie namówi, by wierzyli w gospodarcze cuda. Dlatego, że muszą twardo stąpać po ziemi; odpowiadają za siebie, za swój zakład pracy i za ludzi, którym dają pracę. Wiele z tych biznesów wzięło się z niczego; wiele jest rówieśnikiem – tak jak BCC – polskich przemian. Trzydzieści lat temu dokonała się radykalna dekomunizacja ustroju gospodarczego Polski. Tak jak każda wielka zmiana, rodziła społeczne i ludzkie lęki. Nawet małe zmiany rodzą lęki. Polska 30 lat temu była bankrutem. Obyło się bez znieczulenia, ale setki tysięcy ludzi zaryzykowało, poszło w nieznane. I to jest prawdziwa tajemnica polskiego cudu gospodarczego: wielkie dzieło zbiorowe Polek i Polaków, z dodatkiem widzialnej ręki państwa – akurat ta widzialna ręka państwa należała do reformatorów, którzy nie mieli wcześniej żadnego doświadczenia państwowego, ani administracyjnego. Może dlatego wyszło nieco lepiej? Zaprzeczyliśmy wszystkim uprzedzeniom i stereotypom, które pamiętam z początku lat 90. Kiedyś przytaczałem słowa Tadeusza Konwickiego, który mawiał, że Polska to jest kraj ciągle w opresji i są z niej tylko dwa wyjścia: pierwsze, całkiem normalne, Matka Boska Częstochowska bierze nas w opiekę i wyprowadza z opresji; drugie, cudowne – Polacy sami biorą się do roboty. I cud nastąpił. Autorzy tego cudu są dzisiaj na tej sali. Dlatego święto przedsiębiorczości, taka gala, jak dzisiaj, po prostu wam się należy. (…) Ale teraz mamy w tył zwrot. Pod zgrabnym hasłem repolonizacji czy udomowienia kryje się rozszerzanie obszaru kolonizowania gospodarki przez politykę. To bardzo źle, że zakłamuje się dorobek 30-lecia, dlatego że to dorobek Polek i Polaków; Polska ciągle wymaga etosu ciężkiej, solidnej pracy, uznania dla ludzi przedsiębiorczych i kreatywnych. Ale zamiast tego przyzwyczaja się ludzi do myśli, że można mieć godne życie bez pracy. Zamiast uznania – syci się zawiść wobec ludzi sukcesu. I do tego ogłupiająca propaganda, która pomniejsza – i tak niewielkie – rozumienie zjawisk gospodarczych w Polsce. Przypominam sobie słowa Ignacego Matuszewskiego, przedwojennego ministra skarbu, który mawiał, że największym przekleństwem i barierą rozwojową kraju jest prymitywizm poglądów gospodarczych. Po stu latach aktualne ciągle słowa – to źle rokuje.

Dlatego życzę Państwu, byśmy żyli w kraju, w którym do niewygód życiowych będzie należała ciasnota umysłowa. I na koniec ponawiam życzenia zeszłoroczne - znowu mamy wybory, znowu wszyscy będą obiecywali, że chcą Waszego dobra, więc nie dajcie go sobie zabrać!
